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W ychodzi w e W iedniu 1. każdego miesiąca.

Adres Redakcyl I Admfnistracyl: „Dążność11— Rzeszów.

Prenum erata wynosi z przesyłką kw artalnie 50 hal., półro- 
eznie Kor. P —, rocznie Kor. 2 '—. Pojedynczy num er kosztuje 

16 halerzu.

R ed ak c ja  rękopisów  nie zw raca, listów  bezim iennych nie 
uwzględnia, listów  nieopłaconych nie przyjm uje. — Listy re­
klam acyjne otw arte, nie podlegają opłacie pocztow ej. — P re­
num eratę i ogłoszenia przyjm uje adm inistracja . — O głoszenia 

po 20 hal. za w iersz jednoszpaltow y petitu.

W iadom ości redakcyjne.
Podajemy do wiadomości szanow. Kolegom, że 

złączyliśmy się ze stowarzyszeniem prowizorycznej 
służby państwowej we W iedniu i gazeta nasza odtąd 
we Wiedniu, lecz naturalnie w polskim języku wy­
dawana będzie.

M ichał Rzucidło
odpowiedzialny’ redaktor.

K o 1 e d z !

Pamątajcie o sile organizacyi!
Zawiązujcie w każdej miejscowości grupę miej­

scową !
Rozszerzajcie „Dążność11 jednajcie członków dla 

naszej organizacyi, gdyż w jedności siła i potęga!
Nie rozsypujcie się po innych wam nieżyczliwych 

stowarzyszeniach!

Nasza deputacya w  W iedniu.
VV porozumieniu ze stowarzyszeniem prowizorycz­

nej służby państwowej we W iedniu postanowił nasz 
związek prowizorycznej służby' państwowej i posłań­
ców sądowych dla Galicyi i Bukowiny w Rzeszowie 
wysłać deputacyę do panów ministrów i do parla­
mentu by w miarodajnych sferach przedstawić nasze 
położenie i krzywdę jaka  nam się od lat wielu dzieje 
i domagać się energicznie poprawy losu i umożli­
wienia stabilizacyi. — Powiadomieni przez Wiedeńskie 
stowarzyszenie bratnie, z którym obecnie w scisłym 
pozostajemy związku, że pora odpowiedna do dzia­
łania nadeszła, wysialiśmy 28. lutego b. r. dwóch 
delegatów, ato wmyśl uchwały wydziału — kolegów 
prezesa Antoniego Kloca z Rzeszowa i kolegę prze­
wodniczącego grupy, Michała Zielińskiego z Jaro­
sławia, by wspólnie’ z delegatami stowarzyszenia 
W iedeńskiego podjęli się żmudnej pracy dla dobra 
ogółu stanu naszego.

Wiadomo, że siedząc z założonymi rękami i 
czekając na laskę opatrzności nigdy niedoczekamy 
się poprawy bylu naszego, wiadomo również, że na nic 
się nieprzyda zdawać się na opiekę obcy'ch stowa­
rzyszeń, które nas zawsze obiecankami zbywały a 
zastępując własne interesa, nasze zaniedbywały — 
Syty' niezna dolegliwości głodnego i niezechce nigdy 
z całą energią zając się losem jego. — Z tego za­
łożenia wychodząc, stworzyliśmy własny' związek dla 
służby’ pomocniczej, która we własnym zakresie i
0 własnych silach podjęła staranie o wy’walczenie 
lepszego bytu a jeżeli znajdzie poparcie i uznanie 
wszystkich kolegów, da Bóg do pomyślnego dopro­
wadzi rezultatu. — Przybywszy 1-go marca do Wiednia 
brali delegaci nasi udział w posiedzeniu wydziału 
tamtejszego stowarzyszenia skonstatowali zupełną 
zgodność zapatrywań i zainaugurowali łączność 
obu korporacyi w ten sposób, że wewspólnych 
sprawach dotyczących ogółu, zawsze w porozumieniu
1 łącznie postępować będą. — 2-go marca udała się 
deputacya z 5-ciu członków (3 wiedeńskich i dwócłi 
galicyjskich) do parlamentu, gdzie znalezli sposob­
ność porozumienia się, z posłami wybitniejszemi 
wszelkich partyi i narodowości. — Przyjęcie jakiego 
doznali ze strony posłów dodało im wiele otuchy, 
okazało się, że większość posłów o postulatach naszych 
jest już poczęsci poinformowana, że uznają słuszność 
żądań naszych i oburzeni byli wiadomością, że istnieją 
w Galicyi słudzy państwowi, którzy za wynagrodze­
niem 40 lub 50 koron miesięcznie, ciężką i odpo­
wiedzialną służbę pełnić muszą. — Skonstatować tu 
jednak musimy z przykrością, że największe zaintere­
sowanie losem naszym znaleźliśmy u poslow niemiec­
kich i czeskich, podczas gdy' „nasi11 panowie nas fra­
zesami zbyć raczyli. Posłowie Kuntschak i Markhel 
poprowadzili osobiście deputacyę nasze do ministra 
skarbu Bilińskiego, który wysłuchawszy źadań naszych, 
oświadczył, że znany mu jest stan rzeczy i uważa za 
swój obowiązek byt nasz oile możności poprawić,
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jednak dotychczas stała nam głównie ustawa o cer­
tyfikaty stach na przeszkodzie. — Oświadczył dalej, 
że w porozumieniu z ministerstwem obrony krajowej 
spodziewa się wkrótce uzyskać kilkaset posad stałych 
dla sług prowizorycznych, a równocześnie rozporządzi 
odnośne dochodzenia by skonstatować, czy nie będzie 
możliwem tymczasowo ze względu na drożyznę ogólną 
wprowadzić skromne podwyższenie płacy sług prowi­
zorycznych. W koncu zapewnił nas, ze staraniem jego 
usilnym będzie zadowolić nas i nędzy naszej ulżyć.

Deputacya udała się z tamtąd do prezydenta mi­
nistrów barona Bienertha, który równie przychylnie 
wysłuchał naszych postulatów, przyrzekł poparcie ze 
swej strony w radzie ministrów i poradził nam w 
kwestyi posłańców sądowych udać się jeszcze do mi­
nistra sprawiedliwości.

W  wymownych słowach przedstawił delegat wie­
deńskiego stowarzyszenia kolega Ulanowski mędzę 
posłańców sądowych w Galicyi ministrowi sprawiedli­
wości D-rowi Hohenburgerowi. Excellencya był zdzi­
wiony tym co usłyszał i oświadcz}'!, że nieznał zu­
pełnie tej kategoryi służb}- państwowej, która tylko 
się w Galicyi znachodzi. — Polecił by mu dokładnie 
zdano sprawę jakie czynności spełniają ci funkcyo- 
naryusze, ile pobiei'ają płacy i ilu ich jest, poczem 
oświadczył, że staraniem jego  będzie los tych białych 
murzynów w możliwie najkrótszym czasie poprawić.

Jak wybitne znaczenie miała obecna deputacya 
w parlamencie, okazuje się z rezultatu który objawił 
się już w dwa dni później w zainteresowaniu się 
posłow sprawą naszą mianowicie w mowie jaką miał 
w parlamencie poseł Kuntschak. — Mowę tę i wnio­
sek podajemy obszernie w osobym artykule niniejszej 
gazetki.

Budżet p ań stw ow y na rok 1910 
i prow izoryczna służba państw.

Organ W iedeńskiego stow. prowizorycznej służby 
państwowej padaje treść mowy wypowiedzianej w 
parlamencie 4-go m arca b. r. przez posła Kuntschaka 
pod wpływem deputacyi, która posłom przedstawiła 
dążenia nasze, przyczem nadmienia gazeta ta, że za­
patrywanie posła Kuntschaka, jakoby posady nasze 
z chwilą kiedy zostają zamienione na posady stale, 
musiały być w drodze konkursowej rozpisane nie jest 
słuszne. — Posady sług prowizorycznych jako  takie 
nie są faktycznie posadami prowizorycznemi, gdyż 
z chwilą kiedy jeden z prowizorycznych sług ustąpi 
zostaje natychmiast miejsce jego nowym prowizorycz­
nym sługą obsadzone, przeto nie posady są prowi­
zoryczne tylko indywidua którzy posady te zajmują 
są dla wysokiego rzędu istotami prowizorycznemi 
względnie tylko istotami pomocniczemi.

2

Jeżeli więc w rzeczywistości taki prowizoryczny 
sługa państwowy posiada na tyle sił i zdrowia, że 
pomimo królewskiej płacy przy której snadnie na 
niestrawność zachorować może, pomimo uprzejmości 
ze strony przełożonych, któźy nie jednokrotnie sta­
rają się oto by wzmocnić organizm jego odpowiednym 
treningiem i ćwiczeniami gimnastycznemi, jeżeli po­
wiadam, pomimo tego dożyje istota taka czterdziestu 
lat służby, to może z dumą o sobie powiedzieć, że 
przez lat czterdzieści zajmował prow izo ryczn ie  
stałą posadę. — Kto jest dokładnie wtajemniczony 
w arkana prowizoryów austryjackich ten będzie sobie 
napróżno głowę łamał i w końcu przecież nie pojmie, 
dlaczego stałe posady sług, które od łat dziesiątek 
istnieją — prowizorycznemi posadami w języku urzę­
dowym się zwą i niezostają zamienione na posady 
stałe. — Z wywodów mowy posła Kuntschaka wi­
dzimy, że i on nieodkrył tej tajemnicy jaka na prze­
szkodzie stoi by prowizoryczne posady sług zamienić 
na stale.

Mowę posła tego podajemy w dosłownymi 
brzmieniu:

Wysoki parlam encie! Ponieważ nie mam zawiera 
w debacie speeyalnej do budżetu głosu zabierać, po­
zwólcie Panowie, że poruszę teraz kwestyę, która 
właściwie dopiero w czasie debaty speeyalnej poru­
szoną być powinna — Chciałbym mianowcie zwrócić 
uwagę wysokiego parlamentu i rządu na kategoryę 
funkeyonaryuszy państwowych, k tóra dotychczas 
w całym tego słowa znaczeniu jako kopciuszek rzą­
dowy uważaną była — kategoryą tą  są pomocniczy 
słudzy państwowi.

W  roku 1908 przeprowadzono wprawdzie re- 
gulacyę poborów służbowych rozmaitych kategoryi 
funkcionaryuszy rządowych kosztem 23 milionów ko­
ron, jednak prowizoryczni słudzy, którzy słusznie za 
najbiedniejszych ze wszystkich funkcionaryuszy uznani 
być muszę nie otrzymali wtedy nic. Ze względu na 
sługi prowizoryczne systemnizowano wprawdzie wtedy 
kilkaset nowych posad — posady te zostały jednak 
obsadzone certyfikatystami, a wskutek tego budzono 
tylko nadzieje w sercach prowizorycznych sług, które, 
się niezisciły. Płaca tych sług prowizorycznych we 
Wiedniu wynosi 3 kor. dziennie i wzrasta po 25 letniej 
służbie do 4 koron. — W  Galicyi jest pierwsza płaca 
40 kor., a najwyższa płaca 60 kor. miesięcznie. Jasne 
jest i niepotrzebuje wywód mój żadnego komentarza, 
że z taką płacą żaden człowie wyżyć nie może i że 
dla tych ludzi koniecznie coś stać się musi. Jeszcze 
smutniej przedstawia się sprawa jeżeli się uwzględni 
zaopatrzenie tych ludzi na wypadek niezdolności do 
pracy lub zaopatrzenie rodziny ich na wypadek śmierci.

W  tym kierunku kompletnie nic nie zrobiono 
dotyclączas, nawet nie ustanowiono, że ludzie ci mają 
prawo do poboru jakiegoś daru zlaski. — Jeżeli więc
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sługa taki stanie się nie zdobnym do pracy lub, jeżeli 
umrze, to rodzina jego narażona jest na największą 
nędzę.

Kilkakrotnie już poruszono sprawę tę tu w par­
lamencie lecz zawsze słyszano jedne tylko odpowiedz, 
że ustawa o certyfikatistach stoi na przeszkodzie i 
wszelkie akcye dla sług prowizorycznych paraliżuje. 
— Niechcę dzisiaj tej kwestyi poruszać, że sprawa 
ustawy o certyfikatystach w krótkim czasie będzie 
musiała podlegnąć gruntownej rewizja i zmianie, 
gdyż jak kwestya obcenie stoi, mamy widoki, że 
wkrótce wojskowość zwłaszcza, przy zaprowadżeniu 
dwuletniej służbj’ jeszcze ostrzej przestrzegać będzie 
by każda stała posada przez cerlj'fikatj'stę obsadzaną 
została i gdybyśmy ustawę tę wtym brzmieniu nadal 
pozostawili — mogliby wszj'scy prowizoryczni słudzy 
dziś już wszelką nadzieję pogrzebać,, że kiedyś jaką 
kołwiek stalą posadę otrzymają. — Możliwem byłoby 
narazie jednak przynajmniej to — czemu spewnością 
ustawa o certyfikatystach w drodze nie stoi — bj’ słu­
gom prowizorycznym byt umożliwić i przynajmniej ich 
dochodj- względnie place podwyższyć — a jeżeli na- 
razie niemożemj- im dać zabezpieczenia na starość 
w formie pensj i, to dajmy im zabezpieczenie w formie 
prowizji. Dopóki przeto nie możemy z powodu prze­
szkody, jaką  stanowi ustawa o certyfikatystach dać 
sługom prowizorycznym stabilizacji i pensji na sta­
rość — wnoszę byśmy tej kategoryi funkcyonaryuszy 
państwowych' podwyższyli ich place i zabezpieczyli im 
prowizja na wypadek niezdolności do pracy lub na 
starość. — ( P o s e ł  T o m o l a  w oła: dlanich musimj' 
stabilizacyę przeprowadzić). — P o s e ł  K u n t s c h a k :  
Ze sfabilizając jest sprawa taka: każda posada sta­
łego sługi musi bj'ć rozpisana, a na taką posadę ma 
w pierwszej linii prawo certyfikatysta — jeżeli byśmy 
dziś mając w Austryi 5000 sług pomocniczych kreowali 
5000 posad stałych, to posady te zostaną obsadzone 
przez certyfikatystów, a prowizoryczni słudzy zostaną 
pomimo tego nadzal prowizorycznymi. (Poseł Tomola: 
możeby zaprowadzić awans czasowy wten sposób, że 
po pewnym przeciągu czasu musi każdy prow izoryczny 
sługa osiągnąć stalą posadę.) — Poseł Kuntschak: 1 
to jest niemożliwe, gdyż wtej chwili kiedy sj’stemni- 
zuje się nową posadę stalą, już czeka na nią certifi- 
katysta który ją  otrzymać musi, a władza wojskowa 
uważa bardzo nato by ustawę tę pilnie przestrzegano.

14. kwietnia zgromadzi się ponownie rada państwa 
po fen  ach świątecznych spodziewać się przeto należy, 
że sprawa poruszona przez posła Kuntschaka przy 
najbliższej sposobności obszerniej obradowaną będzie, 
jeżeli rąąd niezapobiegnie dalszej debacie tymczaso­
wym rozporządzeniem regulującym nasze pobory 
służbowe.

Kronika zw iązkow a.
Od delegatów' naszj-ch we Wiedniu zażądali pp. 

Posłowie, by organizacya nasza przedłożyła im w jak 
najkrótszym czasie dokładaj- wykaz (Imię i nazwisko, 
lata służby, charakter) wszystkich prowizorycznych 
sług państwowych w G alicji i Bukowinie, posłańców' 
sądowych, prowizorycznych dozorcy wierni etc. — 
Wzywamy przeto wszystkich kolegów, by w poje 
dynczych miejscowościach spisj' takie urządzili i je 
w jak najkrotszj-m czasie na ręce naszego sekretarza 
Stefana Smerteniuka w Rzeszowie lub do Administracj i 
„Dążności" w Rzeszowie nadesłali. Równocześnie upra­
szamy zwłasza tj'ch kolegów, którzy dotychczas do 
zwązku naszego nienależą, by na pokrycie kosztów' 
deputacyi do W iednia i na  koszta redakcji gazety 
przyłączyli się choćby drobnym datkiem do wspólnego 
dzieła z którego owoców korzystać mają. Pierwszy 
Numer tej we Wiedniu wychodzącej gazety wysetamy 
niejako „na okaz" do w'szj'stkich miejscowości Galicji 
i Bukowiny wzywając każdego kolegę do przystąpienia 
jako członek do związku. — Po nadesłaniu wpiso­
wego 1 kor. otrzyma nowy członek nadal co miesiąca 
gazetę.

W ydział związku wzywa grupy swoje do regu­
larnego uiszczania wkładek, gdyż przy rew izji książek 
skonstatowano, że przewoźna część zalega z wkład­
kami. — Na razie niewj'mieniamy grup tych prosimy 
jednak w jak  najkrótszym czasie restancye wyrównać, 
gdyż bylibyśmy zmuszeni w następnym numerze 
grupy te imiennie wyliczj-ć. .

Równocześnie z deputacyą do Wiednia wysta­
liśmy także petj'cjre do Prezydyów c. k. Sądów krajo­
wych wyższych które tu poniżej dosłownie podajemy.

W y s o k i e  c. k. P r e z y d y u m ! -

Towarzystwo prowizorycznej służby Państwowej 
i posłańców sądowych Galicyi i Bukowiny w imieniu 
tychże ostatnich niżej podpisanych uprasza: W y s o ­
k i e  P r e z y d y a  obu Sądów Krajowjmh Wyższych 
jako najwyższe instancye- sprawiedliwości, b j' raczyły 
łaskawie w'glądnąć w to straszne położenie posłańców 
sądowóch i bez zwłoki pospieszyły im z pomocą, lub 
wyjednaty takową w c. k. Ministerstwie sprawiedli­
wości, gdyż w skutek obecnie tak strasznej drożyzny, 
w żaden sposób z płacy otrzynlywanej obecnie wy­
żyć, i ani siebie ani niewinnej rodzinj- utrzymać 
nie podobna.

W  pokorze podpisani popierają niniejszą prośbę 
następująco:
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Z powodu tak bajecznie małego i nierównego 
wynagrodzenia (jak w Ulanowie od 46 kor. do 52 kor.) 
w Rzeszowie od 55 kor. do 60 kor. miesięcznie po­
padliśmy w długi chodzimy obdarci niemając za co 
sprawić ani ciepłej odzież}' ani obuwia, a coż mówić
0 wiktuałach które tak strasznie drogie.

Obciążeni a nawet przeciążeni jesteśmy pracą 
przy doręczaniach pism sądowych dniami i nocami 
a nawet i w niedziele odpoczynku nie mamy po 
błocie i wodzie o chłodzie i głodzie nie podobni do 
łudzi a raczej do szkieletów gdyż agenda sądowa 
w obecnych czasach się wzmaga a nas nie powięk­
szają i na porządku dziennym u nas to się dzieje, 
że chodząc po wsiach-zmuszenie jesteśmy prosić o 
miłosierdze by nas przenocowano i udzielono parę 
ciepłych ziemniaków, by utrzymać się przy życiu. 
Robotnikowi dziennemu które nie umie ani czytać 
ani pisać lepiej się powodzi jak  posłańcem sądowym, 
bo ten ma większe wynagrodzenie dzienne i pracuje 
tylko od gedż. 6 rano do 6 wieczorem i w spokoju 
powraca do domu rodzinnego i zje łyżkę ciepłej 
strawy spokojnie spi i nie jest za nic odpowiedzialny. 
A posłaniec sądowy nie dość, że pracuje podwójnie 
to jeszcze jest odpowiedzialny za wszystke co w za­
kres jeg o  służby wchodzi. W ięc tak •wyniszczony, 
wyponiewierany posłaniec sąd. wcześniej z tego świata 
zchodzi i niewinną rodzinę bez zaopatrzenia na laskę 
losu zostawia.

W ięc w tak nądznym położeniu będąc i z ni­
kąd żadnej nadzieji nie mając jako prawdziwi nęd­
zarze udajemy się w pokorze podpisani do Wysokich 
c. k. Prezydyów z prośbą o łaskawe uwzględnienie 
naszej uniżonej prośby i polecenie pp. Przełożonym
1 Naczelnikom c. k. sądów obwodowych i powiato­
wych o wyrównanie i podwyższenie płac posłańcom 
sądowym do minimum płacy zanim się doczekamy 
lepszej doli.

T o w a rz y s tw o  p row izo ryczne j  s łu żby  państwowej 

i p o s łańców  sądo w ych  d la  Galicy i  i Bukow iny  

w  Rze szow ie .

W ykaz grup i m iejscow ości która niściły  
w kładki do końca roku 1909 i za I kwartał 1910.

Bircza Gr. XI: Zapłacono do końca 1909 r. i za 
I kwartał 1910.

Brzostek: Zapłacono do końca 1909 r. i za I kw. 1910. 
Brzozów: tylko jeden  członek zapłacił aż do lipca 1910. 
Burzsztyn Gr. IV : Zapłacono do końca roku 1909. 
Baligród: Zapł. do końca 1909 r. i za Styczeń i 

Luty 1910.
Busk Gr. VII: Zapł. do końca 1909 r. i za Styczeń 

i Lutv 1910.

Czortków Gr. X : prucz dwóch czł. Zapł. do końca 
1909 r. i za 1 kw. 1910.

Dąbrowa: tylko ze starostwa 2 czł. Zapł. do końca 
1909 r. i za Styczeń 1910.

Dubiecko : Zapł. do końca 1909 r. i 1 kor. na petycyę. 
Dobczyce: Zapł. do końca 1909 r. i za Styczeń 191''. 
Delatvn XII: Zapł. do końca września 1909 r. a jeden 

nowy członek za styczeń 1910.
Dobczyce: Zapł. do końca 1909 r. i za Styczeń 1910. 
Gorlice Gr. V: Zapłacone do końca 1909 r.
Grybów: Zapł. do końca 1909 r. i za Styczeń 191'.'. 
Jarosław: Zapł. do końca 1909 roku.
Jordanów: Zapł. do końca 1909 r. i za Styczeń 1910. 
Jaworów sąd.: Zapł. do końca 1909 r. i do końca 

Lutego 1910.
Kulików: Zapł. do końca 1909 r. i za I kwartał 4910. 
Liszki: Zapł. do końca 1909 r. i za I kwartał 191". 
Monasterzyska: Zapł. do końca 1909 r. i za Styczeń 1910. 
Potok Złoty: Zapł. do końca 1909 r. i za I kwartał 1910. 
Trembowla Gr. VIII: Zapł. do końca 1909 r. i za 

Styczeń i Luty li) 10.
Tłuste: Zapł. do końca 1909 i do końca maja 191". 
Zborów Gr. I: Zapł. do końca 1909 r. i za ł kwar­

tał 1910.

W  następujących m iejscow orciach istnieją  
także grupy naszego stow arzyszenia:

1 Zborów, przewodniczący: Garliński Alaryan posl.
sąd.

2 Kosów, „ Karol Lewicki prow.
woźny c. k. Starostw.

3 Jarosław, „ Michał Zieliński posl.
sąd.

4 Głinia, „ Sikorski prow. woźny
sąd.

5 Gorlice, „ Józef Latasiewicz prow.
woźny sąd.

6 Myślenice, „ Stanisław Kurowski,
posł. sąd.

T Busk, „ Jan Czeczel, posl. sąd.
8 Trembowla „ W ojciech Zarzycki.

posl. sąd.
9 Bursztyn, „ August Wojciechów,

prow. woźny.
10 Czortków, „ Cyryl Dorożyński posł.

sąd.
11 Bircza, „ Jan Nowicki prow.

woźny Dyr. Skarb.
12 Delatyn, „ Józef Gamia posl. sąd.
13 r Szczepan Geraszynski

prow. woźny.

W iedeńskie stowarzyszenie prowisorycznej 
służby państw ow ej posiada następujące grupy:
w Suczawie, przewodniczący Alois Slawitsch
w Triencie, „ Giuseppe Antoniutk
w Wadowicach, „ Jakób Bastlik
w Insbruku, „ Karl Muller.

O dpow iedzialny redak to r i w ydaw ca M ichał Rzucidlo. D rukarnia M echitarzwstów we W iedzie.


